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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

l i e m s i i i i z i i ł  p .  W l t e s e ®
Urna wyborcza jest dziś tą tajemniczą resortą 

polityczną, w której wichrzyciele partyjni lewicy 
gotują smolę warcholstwa z olejkami najwy- 
nzdańszej demagogji partyjnej. W obozie Polskie­
go Stronnictwa Ludowego (witosików) warzą- 
chiew intryg, obłudy i nienawiści klasowej dzier­
ży p. Wincenty Witos.

P. Wincenty Witos — to stary dziś już aktor 
sztuki partyjnej. Wygrawszy się już z ról Franc* 
józefoTYy&deh, wkłada dziś sobie na zasępione 
oblicze premjera — maskę Hamleta z Wierzcho­
sławic, jako, że sądzi, że maski tej chłopstwo 
małopolskie jeszcze nie zna. A więc Hamlet 
e orderem Orła Białego I klasy, wybiegł na śród­
polne drogi krakowskich okrai i biada, biada nad 
Babilonem — upadłego w Polsce państwa ludo­
wego.

Wszelakie wsLecznictwo — krzyczy na całe 
gardło — wali się na lud — jego chłopstwo — 
gorzej dziś traktowane w Polsce, niż lud, ten 
drugi — robotnik polski. P. Witos zdenerwował 
się — „reakcją66 obozów narodowych, nie robią­
cych po jego myśli polityki pasko-piastowej. — 
W  szale i żądzy władzy mobilizuje lcgjony swoje 
do walki wśzelkiemi środkami przeciw „gadowi 
Wstecznictiwa, podłości i służalstwu różnych naj­
mitów6 6 tego wBtecznictwa* Manifestuje i mobili- 
Kiije ten wódz śpiącego wojska warchołów Dol­
skich. A ponieważ wie doskonale, że ludek jest 
ciemny — więc trąbi na wszystkie pięć morgowe 
Dodwónka: Bracia włościanie ludowcy! Wykryj

łem: zamach wste-cznictwa na prawa chłopów 
w Polsce, zamach na reformę rolną, nowe po­
mysły ujarzmienia chłopa i t. p. Słyszycie, Bracia 
Włościanie, odkąd ja, Wasz prem-jer, nie siedzę 
w Warszawie, rządy w Polsce tak się zepsuły..** 
że jeżeli z dymem pożarów nie puścimy tego 

’ Sejmu i rządu — to wstocznietwo (endecja) chło­
pa polskiego—-bić będzie na snopku słomy. Rety* 
co się dzieje... Bartek śpiewa —* Kuba płacze —ł 
Wojtek podejrzewa a Maciej słucha i śmieje się 
do rozpuku, że p. Wincenty Witos talde miewa 
napady ambicji poselskiej i rządowej.

A no tak, te przeklęte ambicje poselskie! Gdy­
by nie te mandaty do Sejmu, w Polsce już dawno 
bałoby i lepiej i spokojniej, a i skarb nie byłby 
taki pusty i polityl/i nasza byłaby lepsza. Ala 
kiedy wszystkim Janom z Kubabą i bez Kubaby 
zachciewa się ]X>selskiej sławy, więc huzia na re­
akcję, na naród, na rząd, na całą niepodległą 
Polskę, byle Polskie Stronnictwo Ludowe miało 
ster rządów w swoim ręku, byle wszyscy posło­
wie byli witosikami, ludowcami iz orderami, z DoL 
lidami i bez Dojlid, z Spółkami leśnemi i bez Spó-{ 
łek... z procesami i bez procesów, jak to chce i jak' 
kto może zostać pofełem witosików.

A bo to chłop czy włościanin posłem zostać 
nie może! A któż reakcję zdradził, że sama inte­
ligencja i mieszczuchy — obżartuchy pojedli 
wszystek rozum łyżkami Belzebuba! A co, czy, 
nie kołodziej —  Piast z Kruświcv. który także 
był chłopem, nie był pierwszym królem Polski

ZJC& >



J1
H

H
B 

YK
pa

iH
M

 
iM

. B
. C

re
t^

aH
H

K
a

— 2

a Winc. Witos drugim mars&aMem polskim, nie­
ubłaganym tyranom i despotą!! Graj Bączkowski 
[naczelny redaktor „Piasta14, organu witosików, 
|w Krakowie), graj iz basetli, - wnet się ogień gnie- 
fwu ludu na wstecznictwo w mgle rozet!i. Oraj, 
a  graj, bo będziesz w niebie (leśnej gospodarki 
Witosików), a  ja Witos, Kier-nik, Babski będziemy 
pokrywać ciebie.

s Ładne Barty w politycznym artyikule. Ale da- 
hijcie drodzy czytelnicy, z tern! witosikami ina­
czej nie można, jak śmiechem, szczerym polskim 
a serdecznym śmiechem. Są takie istoty na świę­
cie, z  których się tylko śmiać można. Ńp. małpa, 
grająca na piszczałkach ludowej polityki witoei- 
ków.

Bo jakże trafić do nielwoznmem i dobrą a nie 
przymuszaną kapustą '— endeckiego wsteczni- 
ctwa. Jeść jej nie chcą, a  cóż dopiero myśleć..; 
o tern, że państwo polskie to jednak nie jest... 
podwórko wit osikowych najmitów i agitatorów, 
Chorujących od trzech lat na febrę — taamachów.

Ale pomieszajmy śmiech z  troskami i kłopo­
tami narodu i państwa naszego, sikoro już p. Wi­
tos Wincenty kazał p. Bączkowskiemu napisać 
W „Piaście44, że — lud powie swoje słowo.

Słowa tego, o które idzie p. Witosowi* lud 
polsld nigdy nie powie, bo lud polski nie jest 
zbrodniarzem i grabarzem Polski. Ale grabarzem 
Polski jest p. Witos-, nawołujący do walki i czyim 
lud obałamucony. Lud polski zna historię — Gar 
ńcji: rok 1846 i rzeź humańską... Lud polski sło­
wa tego nie wypowie nigdy, ale za niego lub 
przeciw niemu 'wypowiedział je p. Witos.

Potrzeba dowodów, Są! Gały artykuł p. Win­
centego Witosa p. t. „Bo walki i czynu !u wydru­
kowany w „Woli Ludu44 z dnia 7 maja 1922 r. 
Co słowo — to topór, co myśl — to gwałt, co 
oszczerstwo —  to najbezeoniejsza ohyda i bała- 
muctwo ludni polskiego.

Oto ich krwawy siew:
„Gdy tylko niebezpec zeńst w o minęło (inwaz ja 

bolszewicka), czarna reakcja, wszelkie wsteozni- 
ct wo zaczęło przemy śliwa ć nad tern, jak masom 
ludowym na nowo nałożyć kajdany. s

Przy pomocy niepoczytalnego warcholstwa a 
•czasem i przekupstwaz deprawowanych jednostek 
zaczęto przyciskać śrubę ucisku i udręczeń, wy­
dawać rozporządzenia, które były bodaj w czasie 
dla Was korzystne, nękać bez powodu sądami i 
więzieniem ludzi, żyjących tylko z pracy, a nawet 
słabe kobiety.

Obecnie systematycznie i stale oczerniają, I 
bezczeszczą tak Was wszystkich, jak i Waszych 
przywódców w sposób iście bandycki. Cel tej 
roboty aż nadto jasny.

Chcą z was pod względem materialnym zrobić 
żebraków a pod względem moralnym i politycz­
nym bezduszne narzędzie obcych interesów i mar­
nych niewolników. Ostatnie kroki wstecznictwa* 
zuchwałe i bezczelne, wskazują, że doszło, do

przekonania, ze juz nadszedł czas panowania dla 
niego, że przy pomocy krzykliwych mdyiwduów, 
rzekomo broniących ludu, a zawsze po cidhu go­
towych do zdrady* może postawić swój but na 
Waszym zgiętym karku.

Zakuć w kajdany może się dać tylko głupi 
lub słaby.

Niewolnikiem może zostać tylko człowiek 
podły.

Światły obyiwtatel postawi wszystko na kartę, 
żeby do tego nie dopuścić.

I my też do tego nie dopuścimy. Czynem mu­
simy udowodnić, że wstecznicy i ich pomocnicy 
pomylili się gruntownie.

Zmuszeni podejmujemy walkę w obronię prarwi 
i sprawiedliwości, walkę o ziemię i clileb powsize-. 
dni, walkę w obronie zdobyczy ludu w jego oj« 
czyźnie, walkę twardą, może długą i ciężką ale 
konieczną.

Podejmujemy ją z wiarą w dobrą sprawę, 
z nadzieją pełnego zwycięstwa, które nam raz 
na zawsize pozwoli podeptać i zniszczyć gadaj 
wstecznictwa, samowoli i sobkstrwa naszych men 
żnołwladców, jak również podłoty i służaHstwa ich 
różnych najmików44.

Tak przemawia do ludu — obrońca Polaki —< 
p. Wi incenty 'Witos, b. premjer rządu naszego, —- 
któremu iw ó d  powierzył przed rokiem budowę 
pańs twą polskiego!

Czy gorzej i buntowniczej mogą przemawiać 
jeszcze socjaliści i komuniści z Dąbalem i Kwa- 
pińskim na czele?!!! Ozy artykuł p. Witosa różni 
się czemklwiek od artykułów żydów socjafetycz* 
nego „Robotnika44? Czy zbywa- jeszcze komimiw 
storn jaki śrpdek buntowania i podżegania seero-= 
kich mas ludowych? Czy p. Witos nie zrobił już1 
wszystkiego za nich? Mamy ustawy sejmowe, 
przeciw7 komunistom, czy te same ustawmy stoso^ 
wać się też będzie na poskromienie komunizmu 
chłopsldego

Jakże więc może takie pismo jak ludowcowe, 
agitować jeszcze wśród włościaństwa poh 
©kiego za wstąpieniem włościan naszych politycz­
nie zdrowych i rozumnych — do ezerez wy czajki 
•chłopskiej p. Witosa! Niech ludowcy uderzą się 
W piersi, niech swemu narodowemu sumieniu po- 
izwoilą przemówić, niech przeczytają artykuł, p. 
Witosa, niech się nad nim zastanowią i niech go 
— wtenczas... przedrukują na swych łamach. — 
Albo niech przedrukują nasz artykuł! A obala* 
muoone włością,listwo nasze z powiatów witosiko-. 
wycih będzie im niewątpliwie wdzięczne za —* 
prawdę i uczciwość dziennikarską. Wołamy więc:; 
sumienia więcej i kultury narodowej, wołamy; 
uczciwości więcej i opamiętania! Nie okłamujcie 
samych siebie, a  nie będziecie bałamucili swych" 
braci. Nie budźcie ciemnych instynktów do połb 
tyki „biczyska i kłonicy44, ale bądźcie sami ro­
zumni myślą i nauką, pracą rzetelną i rzetelnem 
obywatelstwem, Pamiętajcie, że pióro wasize*
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Etoreńi p&zecie te  wszystkie bunty przeciw n a ­
rodowi jest groźniejsze od trujących gazów, bo 
z a tauwa ci o umysł i dusizę włościańsfcwa pol­
skiego! Swoją miłością Ojczyzny, pracą narodową 
oświatą i p&trjotyzmem włościaństwo polskie 
lepiej napisało swoje dzieje, niż wy to czy­
nicie swoją Masową trucizną zemsty i nienawiści!

Na koniec wypiszę jedną z uchwał (3 ustęp I.) 
Rady Naczelnej Polskiego Stronnictwa Ludoiwe- 
go, która w dniach 29 i 30 kwietnia obradowała 
m Warszawie.

Czytamy tam:
„Rada Naczelna stwierdza., że metody wałki 

Stosowane przez wstecznictwo w prasie, ma wie­
cach i w Sejmie, podcinają zaufanie mas do pań­
stwa, rządu i Sejmu, rozluźniając przez to wiąza­
nia państwa^ a za granicą podkopują opinję Rze­
czypospolitej i narodu polskiego41.

Otóż myśl w tej uchwale powinna tak brzmieć:
Naród polski stwierdza^ że metody, stosowane 

przez Polskie Stronnictwo Ludowe (witosowców)! 
w  prasie, na wiecach i  w Sejmie, podcinają zaufa­
nie ludu polskiego do państwa, rządu i  Sejmu, 
rozluźniają przeiz to wiązanie państwa, a  zagra­
nicą podkopują opluje Rzeczpospolitej i  narodu 
polskiego.

Dopiero teraz zrozumiemy, jak należy, całą 
ohydę polityki Polskiego Stronnictwa Ludowego 
i jego przywódcy p. Wincentego Witosa. I tak 
jest też w istocie. Dzieje naszego Sejmu i  rządu, 
kiedy p. Witos panował w Warszawie, jako pre- 
rnjer — to dzieje fałszywej i podstępnej walki 
tego stronnictwa z ludem polskim. A dzieje nędzy 
i marki polskiej tego roku rządów ludowych —1 
to dzieje niedołęstwa, ambicji i  bezrozumnego 
szału tych, co rządzić chcieli kosztem państwa 
i nar odm Hieronim Pawlicki.

(..Ziemia Polska14).

Klęski ludowców w Poznaniu.
JaK wiadomo p. W itos z towarzyszami jeżdżą 

obecnie po całej Polsce i urządzają „zjazdy lu­
du11 w obronie brudnych interesów dojHdzkick p.
Kiemika. Niedawno odbyli taki „zjazd ludu“ 
,w Rzeszowie, gdzie mocno zachwiali swą po. 
wagą, bo jak się się okazało i jak pisaliśmy już 
w  ostatnim numerze, lud otrzeźwiał i na geszef­
ciarzy ludowcowych patrzy już w większej czę­
ści rozsądnem i zdrowem okiem. P. Witos po nie­
udanym zjeździć w Rzeszowie udał się w dalszą 
drogę do —  Poznania. Jak  wiadomo, ludność 
tamtejsza nie znosi żadnych oszustw i, jako 
krewka i wychowana na twardym Chlebie nie­
mieckim reaguje na wszystko, co uważa za zle 
i  szalhiercze szaclierki. Dojlidy i spółki lasowe 
odbiły się wszędzie w  Polsce —  a w ięc i w Po- 
znańskiem.

P. Witos chciał urządzić taką samą hecę 
w obronie złodziei dojlidowsldeh, jak to urządzał 
w  Rzeszowie i gdzieindziej, ale okazało się, że 
jest jeszcze w Polsce zdrowa ręka polska, wolna 
od brudnych spraw. Lud poznański nie pozwolił 
stawać przed sobą ludziom, na których czole tkwi 
plama krzywdy mas ludowych! W czasie wiecu, 
na którym byli sami przeciwnicy p. W itosa, bo 
zwolenników znalazło się tylu, ilu ich pzywiózł 
sam ze sobą z Warszawy, doszło do wielkich 
awantur, które przybrały znaczne bardzo rozmia­
ry, bo nikt nie chciał pozwolić mówić witosow­
com. Okrzykom: precz ze„ złodziejami dojlidow- 
slrimi! precz z  Witosem, precz z Kiernikiem itp. 
nie było końca. Po rozbitym „zjeździe” p. W itos 
z agitatorami uciekł do hotelu, a zgromadzeni 
odbyli olbrzymi pochód przez miasto, z wielkimi 
napisami pnzeciw ludowcom i za uczciwością 
w życiu politycznem. Tymczasem garstka^ mani­
festantów wtargnęło do hotelu, gdzie mieszkał 
p, W itos i chciała go obić i dopiero policja prze- 
fczkeddła gwałtom.

v : P. Witos uciekł z Poznania i więcej się tam 
z pewnością nie pokaże. Dla polskich chłopów 
zaś nauka: sami chłopi z Poznania i z  tej samej 
ziemi, co  w całej Polsce, ale oświeceni więcej, 
niż w  reszcie Państwa, zrozumieli, że kto kra­
dnie dobro publiczne nie jest godzien stawać 
przed ludźmi, aby do nich mówić. Chłop poznań­
ski pokazał, że urnie twardo bronić prawdy i  że 
tak  powie zawsze jak powiedział w ostatnią nie­
dzielę W itosowi, do każdego, kto okrada Polskę. 
Tak musi powiedzieć każdy chłop w Polsce, 
który ma uczciwe sumienie i kocha prawdę.

W Selmie.
M O N O P O L  TYTONIOWY. —  ORDYNACJA 

WYBORCZA.
Od dwóch tygodni Sejm odbywa 4 posiedze­

nia na tydzień zamiast 2. O ozem że Sejm radża?, 
napyta każdy.

Całą uwagę Sejmu zajęły dwie sprawy: 1) 
monopol tytoniu; 2) ordynacja wyborcza do 
przyszłego Sejmu i Senatu.

Jak  już wiadomo, komisja przemysłowa na 
wniosek ministra skarbu, Michalskiego uchwaliła 
16 głosami przeciw 14 głosom, aby zaprowadzić 
monopol na wyrób i sprzedaż tytoniu, cygar 
i  tabaki. Obecnie wnioski te rozpatruje cały 
Sejm. Nasi posłowie przeciwni są monopolowi 
z wielu powodów. Najpierw dlatego, że dotych­
czasowa gospodarka tytoniowa w Galicji była 
złą, a jak ją zaprowadzimy w całej Polsce, to. 
w całąj Polsce będzie brakowało tytoniu. Po, 
drugie dlatego, że aby zaprowadzić monopol, to  
trzeba pozbawić i majątku i zarobku 50.060 ro­
dzin katolików, którzy w Poznańskiem to uprawa
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fco wyroJSem; 60 tianSem fiyTonTu dziś się mjmuje. 
Eząd niema pieniędzy, aby te fabryki tytoniu 
z rak  prywatnych wykupić .Posłowie więc nasi 
oświadczają się za wolnością uprawy i sprzedaży 
tytoniu, a za jego opodatkowaniem.

Na aźem powinno zależeć rządowi? Na tern, 
aby z tytoniu, z tej ludzkiej namiętności, ciągnąć 
jałmajwiększy zysk$> Co łatwiej: czy od uprawia- 
noigo przez ludzi tytoniu ściągnąć opłatę, czy też 
©samemu fabrykować i sprzedawać tytoń? Kto 
(widzi, jakie są nasze władze, ten niema wątpli­
wości co do tego. Łatwiej nałożyć podatek 
i ściągnąć.. Zresztą nawet państwa tak  wielkie, 
jak Niemcy, Anglja, Ameryka, dawniej Rosja nie 
miały i nie mają monopolu, a tylko miały i mają 
podatek tytoniowy.

Źe posłom naszym nie idzie tylko o fabrykan­
tów tytoniowych świadczy choćby to, że posło­
wie chrześcl jańslddh robotników, jeszcze ostrzej 
$>d nas zwalczają- monopol.

Ze strony socjalistów i ludowców powiadają, 
źe monopol jest lepszy. Tak mówić im wolno. Ale 
nie wolno im przy tej sposobności oczerniać na­
szych posłów. Próbowali oni głosić, że poseł 
Głąb i ński jest wspólnikiem -wielkiej fabryki tyto­
niu e.Sa.rmaejau w Poznaniu. Okazało się, że po- 
ąeł Gląbiiiiski ni grosza w tej fabryce i w żadnej 
innej fabryce tytoniowej niemia. —* Ale co 
-jwięeoij. Pokazało się, że poseł Głąbiński był 
przy założeniu tej fabryki. Właścicielem jej jest 
uczeń i chrześniak posła Głąbińskiego. I  poseł 
Głąbi ii,siei namówił p. Górzyńskiego, aby przyznał 
z góry robotnikom, tej fabryki udział w zysku. 
I tak się też stało. •'

Próbowali też ludowcy głosić, że utrącają 
monopol nasi posłowie, bo bronią żydów. Jak 
im  zarzut wygląda? Istotnie w Kongresówce jest 
pani fabrykantów tytoniu żydów. W farbyce ty­
toniu w Kongresówce zajętych jest około l.OÓO 
rodzin żydowskich i 10.000 rodzin katolików. 
A w Poznaiiskiem samych katolików jest 50.000 
(pięćdziesiąt tysięcy) 6 Czy dlatego, że 1.000 re­
fem  żydowskich nie straci, mamy pozbawiać 
Chleba 60.009 rod&n katolickich?

Obrady nad monopolem tytoniowym; jeszcze 
nie zakończone. Za monopolem przemawiali: 
p.astowiec Kędzior, socjalista Diamant, katolik 
Matakiewicz, Stapiński, a  przeciw monopolowi, 
a za podatkiem: ks. Adamski, Głąbiński, Rossęt, 
Ludecke.H Głosowanie odbędzie się około Zielo­
nych Ś w i ą Ł ^ y ^  _

e Podczas przemówień lewica Hałasowała, gdy 
mówił poseł ks. Adamski, a prawica zagłuszyła 
Diamanta. '

Jeszcze większe rożnamiętnienie wywołała 
ordynacja wyborcza do Sejmu. Wszystkie małe 
stronnictwa, jak żydzi, Niemcy, Stapińczycy, 
socjaliści, katolicko-ludowi, mieszczanie połą­
czyli się, aby obalić ograniczenia, wprowadzone 
do projektu ordynacji wyborczej w paragrafach

94, 95, 96, odnośnie do korzystania z list paS< 
stwowych. Ograniczenia te powiadają, że każde 
stronnictwo może a listy państwowej wybierać 
posłów tylko wtedy, jak ma już posłów 8 , wybra­
nych w 8  okręgach im jednym. Drugie ograni­
czenie, że z listy państwowej może być wybra­
nych tylko połowa tego, co zostało wybranych w, 
okręgach wyborczych. Naprzykład: nasze stron­
nictwo przeprowadziło wybór 80 posłów w okrę­
gach wyborczych, to może z listy państwowej 
wybrać dalszych najwyżej 40 posłów, inne 
inne stiionnic-two o b r a ło  w okręgach 10  posłów, 
to może z listy państwowej dobrać jeszcze© 5 -eiu 
posłów, a stronnictwo, które w całem państwie 
wyprowadziło tylko 7 posłów, albo mniej, nie 
może wybrać z  listy państwowej ani jednego po­
sła. Chodzi o to, aby zachęcić stronnictwa do 
łączenia się, a nie do tworzenia coraz to nowych 
stronnictw.

Żydzi obliczyli sobie, że jak te ograniczenia 
będą uchwalone; to oni wprowadzą do przyszłego 
Sejmu ‘ wszystkiego 10 posłów, a jeśli te  ograni­
czenia będą usunięte, to żydzi mogą wybrać do 
60 posłów. Jest tedy o co walczyć! Inne stron­
nictwa, jak Niemcy, jak RusM, jak małe stron* 
nictowa polskie,' co to wszędzie mają zwolenników, 
po trosze, a nigdzie tyle, aby wystarczyło na wy­
bór posła, obliczyły sobie, że i one, gdyby ogra­
niczenia upadły, zyskałyby po parę poselstw. —*. 
Więc haijże wszystkie stronnictwa przeciw tym 
ograniczeniom,

W jednym więc szeregu szli: Ks. Kotula, ka« 
toliekodudowy, żydzi Grannfoamn, • Hirsdihont, 
Liebermann, nlemiec Haas, socjalista Daszyński, 
Stapińczyk Lutek, mieszczanin Fedorowicz i Ł d. 
Nie dziwimy się żydom, bo ci wiedzą, o co wal­
czą! Ale stronnictwa polskie powinny zrouzmieć, 
że one swoje mandaty inaczej zdobyć mogą! 
Niech się katolicko-ludowi połączą z chrześcijan* 
skimi robotnikami i ze Związkiem Ludowo-Naro< 
dowym, niech Stapiński i Okoń zleją się z W y z* 
woleniem, a  wtedy ograniczenia ich nie dotkną. 
A tak jak jest dziś, to katolicko-ludowi nie tylko 
rozbijają obóz narodowy, ale jeszcze przez głupie 
postępowanie pomagają żydkom, Niemcom i rusL 
nom do wprowadzenia do przyszłego Sejmu kil­
kudziesięciu posłów więcej!
? Do tego prowadzi zawiść partyjna i ślepota! 
 ̂ Jak  dotąd, to stronnictwa, domagjące się 
ograniczeń, mają* w Sejmie większość. Chodzi 
o to, aby się nie dały nastraszyć, aby nie ustą­
piły! I w tej sprawie głosowanie odbędzie się 
około Zielonych Świątek.

W tym tygodniu 60 posłów wybrało się do 
Boiyslawia, i Drohobycza, a  pewno ze 30 na zjazd 
miast z całej Polski we Lwowie.

Rozpowszechniajcie nasze pismo.
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Chcesz powiększyć gospodarstwo,
W znieść budynki, zakupić Inwentarz, 

SK ŁA DAJ PIE N IĄ D Z E
w POCZTOWEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI

Pieniądze Twe będą bezpieczne 1 przyniosą Ći dochód
W szystk ie isrzędy pocztow e' w  p ań stw ie  p r z y j u t t a j ą

I w y p ł a c a j ą  w kłady. — ^------— - —-

Pokłosie zjazdu piastowców
w Rzeszowie!

Na bój! krzyknął p. Witos i zupom ocą 
płatnych agitatorów ściągnął do Rzeszowa kilka 
tysięcy nieuświadomionych chłopów, którzy mo­
gli zadowolić się hasłami wypisanemi na tabli­
cach o reformie rolnej — bo mowy p. Witosa, 
Kiemika i innych wcale nie wywarły wrażenia, 
gdyż każdemu z uczestników stały przed oczyma 
Dojlidy — Spółki leśne i bankowe piastowców. 
Jako naoczny świadek zebrania stwierdziłem, że 
większa połowa obecnych, była przeciwnikami 
piastowco-wej polityki — czemu wyraz dawano 
głośno w czasie przemówień trybunów Piasto­
wych. Można sobie wyobrazić ile sił i "pieniędzy 
rzucili piastowcy dla zorganizowania zjazdu, je­
żeli w samym powiecie rzeszowskim przez trzy 
tygc dnie pracował gorliwie p. Boruch z pilzneń- 
ekfego, nawołując ludzi do wzięcia udtziału 
w tem zjeździe.

Na dowód agitacfii piastowców niech posłuży 
fakt prawdziwy z rozmowy chłopów z pot! znaku 
Piasta. Pytają się oni z kim mają iść na bój o 
Seh prawa i reformę rolną i przeciw konni? Zna­
leźli się między niemi, byli zagorzali piast owcy, 
a którzy dawno przejrzeli na oczy, to też odpo­
wiedź ich była jasna, szczera i prawdziwa. — 
Prezydentem Ministrów był Witos. Prezesem 
Urzędu ziemskiego, Kiernik, większość w Sejmie 
lewicowa — Urzędy ziemskie piastowcowe — a 
więc w ręku tych, którzy nie tylko na zebraniach 
i wiecach obiecywali ludziom ziemię — ale też 
ugrzęzły w ich ręku urzędy piastowcowe ziem­
skie, przeinaczono z tytułu ustawy do wykonania 
reformy^ rolnej. Odpowiedź z tłumu była jasna, ze 
właściwie na bój trzeba ruszyć przeciw samym 
piastowcom, jako sprawcom, że reforma rolna

ide ruszyła naprzód, A jakiś dowcipniś rzucił 
Bckunie, że „Świnia wór drze i kwiczy". Czuli 
pia&towcy, że może z, niemi być źle, w czasia 
■wygłaszania mów bojowych, to też zorgamizowail 
sobie własną bandę policyjną, uzbrojoną w pałki 
pd kierownictwem swoich posłów — Boruchów, 
Bączkowskich i t. p.

Dalszy epilog rozegrał się w pociągu powrot> 
fiym, wiozącym piastowców z Rzeszowa do Kra­
kowa. Tu jasno zaznaczyli piastowcy swoje sta­
nowisko z powiatu tarnowskiego, a więc najbliżsi 
sąsbdzi p. Witosa. —  Gdyż w czasie pogawędki 
wykazali chłopi z  tarnowskiego chłopom z in­
nych powiatów mniej uświadomionym — o inte­
resach p. Witosa, Stawarza, Padły i innych,
0 działalnośd Plonu, jako spółki piastowej na 
szkodę masy ̂ chłopskiej i żo praca ich ogranicza 
się do robienia majątków na koniku politycznym 
dla własnych celów. Argumentacja piastowców z 
tarnowskiego, podziałała tak silnie na uczestni­
ków piastowego zjazdu z innych powiatów, żoi 
jak na komendę pozdejmowali wszyscy odznaki, 
które na zewnątrz świadczyły o ich przynależno­
ści partyjnej. Poczerń zawiązała się szczera po­
gawędka co robić dalej i gdzie iść, ażeby się 
uchronić od dalszego wyzysku, a państwo od 
ruiny. Rezultatem rozmowy było to, że postano­
wiono w jaknajkrótszym czasie zwrócić się do 
partji pd&tycznych takich, które mają czyste rę­
ce, im oddać w rcce rządy — zaś. na tarnowskich' 
chłopów, nałożono obowiązek, ażeby oni pierwsi 
szczerze i otwarcie wystąpili z zarzutami przeciw 
P° Witosowi, o czem musi się dowiedzieć chłop­
stwo z całej Polski. Domagali się chłopi, ażeby 
zarzuty skierowane były przeciwko p. Witosowi
1 spółce, były stwierdzone na zebraniu poważ-, 
niejszych chłopów z powiatu tarnowskiego i zre­
dagowane w odpowiednich uchwałach, zagrzmia­
ły po całej Polsce i aby dotarły do każdej ehątjr *
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włościańskiej. — Smutnie ml się to wszystko 
przedstawia i naprawdę żal serce ściska, że 
partja Piastowcow, która miała możliwość zdzia­
łania tyła dobrego dla państwa i jego ludu, 
w początkach swego istnienia na swych wiecach 
i w szumnych artykułach „Piasta64 obiecywała 
ludowi raj na ziemi. Smutniejsze jest to dla mnie 
tem więcej, że po raz pierwszy zmuszony byłem 
wziąć za pióro, by ogłosić tę prawdę, lecz nie w 
„Piaście6*, do którego tak często pisywałem, ale 
w tradycyjnym, głoszących gorzkie słowa praw­
dy — a słodkie słowa miłości, zgody uczciwości i 
zbożnej pracy dla osiągnięcia prawdziwego szczę­
ścia wśród najszerszych mas ludowych, w kocha­
nym Wieńcu i Pszczółce, To też jako ten marno­
trawny syn, który w roku 1919 <M się porwać 
demagogicznym hasłom pfastowo-witosowym — 
uwierzył im, że ten Piast zgromadzi chłopstwo 
koło siebie i uczciwie poprowadzi do upragnionej 
przystani — wypowiadam uczciwie i ze skruchą 
zdanie: „Boże, odpuść mi, albowiem niewiedzia- 
łem, co czyniłem66. Dziś jasno stoi przed oczyma* 
moimi ta świetlana postać trybuna ludu polskie-- 
godnie Czernika dla sprawy chłopskiej, ś, p. Ks. 
Siojałowskiego. — "Wracam ze skruchą pod te 
skrzydła, wracam do tych, którym ś. p. Ks. Sto- 
jałowski dalszą pracę dla dobra ludu testamentem 
przekazał wracam do Wieńca i naszego Czci­
godnego bojownika o nasze prawa prezesa Jana 
Zamorskiego.

Pociesza mnie i ta  myśl, że chłopi z tarnow­
skiego powiatu, dalej iza nos geszefciarzom i pas- 
lcareom piastowoowym nie dadzą się wodzić i sta­
ną jak jeden mąż pod sztandarem idei — głoszą­
cym słowa prawdy, idącym w bój o uczciwość, 
zgodę, miłość i jedność ludu polskiego, pod 
sztandarem Wieńca i Pszczółki.

Były piastowiec z tarnowskiego.

Traktat francusko-polski,
Dnia 12 maja b. r. Sejm polski raty filcował 

traktat polityczny, handlowy, naftowy j umowę 
w sprawie praw obywateli polskich we Francji
$ francuskich w Polsce. Poseł Stan. Grabski (Zw. 
Lud. Nar.) w imieniu Rządu przedstawiał w Sej­
mie sprawę traktatu z Francją, poczem wywody 
jego znalazły oddźwięk w całym Sejmie, który 
uchwalił traktat jednogłośnie wśród wielkiego 
entuzjazmu I okrzyków na cześć Francji.

Traktat z Francją jest dla Polaki bardzo ko­
rzystny, chociaż nie da się zaprzeczyć, że wiel­
kie korzyści przynosi i Francji; sojusz z Francją 
daijo jednak nam wszystkim w Polsce pewność, 
że stoimy na pewnym gruncie przeciw drugiemu 
sojuszowi bolszewicko-niemieekkm;', który gostatł 
zawarty niedawno w Rapailo. Dlatego cała Poł­
yka przyjzła wiadomość o ratyfikacji sojuszu Pol­
ski a Francją z wielką radością i ulgą.

Traktat handlowy z Włochami.
Dnia 13 maja br. podpisano traktat handlowy 

między Polską a Włochami. Ze strony Polski 
podpisali traktat Skirmunt i Strassburgor, że. 
strony Wło-ch Sohanzer i Rossą. Traktat han-dlcn 
wy polsko-włoski oparty jest na klauzuli nap 
większep’a uprzywilejowania, nie zawiera jedna­
kże ustępstw celnych. Polska przyznaje Włochom 
te same ustępstwa, jakie traktat handlowy fran­
cusko-polski pzysnaje Francji. Wiochy zaś przy­
znają Polsce wszelkie te ustenstwa, których 
użyczyły jakimkolwiek trzecim państwom. —- 
Następnie traktat omawia ułatwienia-, dotyczące 
osiedlenia się osób my walnych i towarzystw, 
akcyjnych, wreszcie wzajemno ułatwienia dla 
okrętów handlowych. Rokowania w sprawach 
naftowych miały przebieg pomyślny, a dalszy icłi 
ciąg, mający doprowadzić d-o ostatecznego poro­
zumienia, ma być prowadzony później w Warsza­
wie. Traktat włosko-polski ma równe z francus­
kim wielkie dla Polski znaczenie.

Koniec Genui.
Jak  już donosiliśmy ostatnim razem konfe­

rencja w Genui skończy się niebawem, a dzisiaj 
rozpoczęła się już powolna likwidacja całej tej 
sprawy, prowadzonej przez. Lyoda George4a. — 
Anglja w ciehem porozumieniu z Niemcami chcia­
ła pod pozorem odbudowy Rosji chwycić całą 
gospodarkę światową w swój© ręce I dyktować 
potem w Europie i Ameryce swoją wolę. Anglją 
mówiła, że w polityce w pierwszym rzędzie trze­
ba mieć na uwadze t. zw. „gospodarcze66 wzglę* 
<ly — a  potem inne. W rezczywistości chodziło 
ô  ujarzmienie polityczne państw przez angielskie 
pieniądze. Nie mało było tu też szacherek żydow­
skich. Tymczasem jednak Francja, rozumiejąc: 
niebezpieństo angielskie, oparła się zakusom L< 
George4a  3 skupiła kolo siebie wszystkie drobne 
i słabsze państwa, aby nie dopuścić do panowa­
nia jednego człowieka, t. j, L.. Gerge,a. Rosja, dla, 
której L. George chciał urobić nibyto przyje­
mność, również zaczęła się opierać pomysłom 
angielskim — a  pomtem bolszewicy zaczęli sta­
wiać żądania, aby ich cała Europa wynagro­
dziła^!) za icli straty. Tego już spokojnie pań­
stwa, a nawet Anglja nie chciały słuchać —< 
i wnet zobaczono, że niema nadzieji utrzymania 
konferencji.

Polska odegrała ważną rolę. Przedewstzygti 
Idem wszyscy liczyli się z nami, bo w wielu 
sprawach, jako najbliżsi Rosji, często decydować 
liśray. Pozatem za różne drobne ustępstwa nie 
porażono w Genui sprawy Litwy i Galicji wsch. 
Sprawy te uznały państwa milcząco za załatwio­
ne. Pozatem zakończyliśmy podczas konferencji
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uicia<fy z Nlemcam! w sprawie Górnego śląska 
i podpisaliśmy traktat handlowy z Włochami. —
[Wszystko tso ma dla nas znaczenie, jeżeli się 
jeszcze zważy, że z okazji konferencji genueń­
skiej zbliżyliśmy się do Francji, małej ententy 
(R/uimunja i Czechy) oraz do państw bałtyckich, 
bośmy szli razem wszyscy według jednej polityki 

Jednam słowem stanowisko Polski wzmocniło 
się po konferencji, chociaż ona sama nie dała 
tych rezultatów, jakie chciano, aby przyniosła.

Układ górnośląski.
Między Polską a Niemcami podpisano onegidaj 

układ w sprawie Górnego Śląska, regulujący cały. 
szereg spraw; które wynikły z podziału Górnego 
'Śląska na dwie części. Przy uroczystym zakoń­
czeniu konferencji posko-niemieckiej delegat nie­
miecki zaznaczył, że dzień, w którym rząd nie­
miecki przez swoich wysłanników podpisuje 
układ górnośląski uważają całe Niemcy za ostat­
ni akt tragedji pruskiej. Słowa te najlepiej nam 
mówią o tern, co Niemcy myślą w przyszłości 
robić. Że się wogóle nigdy nie zgodzą na taki 
stan —  w jakim się znaleźli, to nie ulega 
żadnej wątpliwości. Nie byliby inaczej Niemcami! 
rA że nie zechcą zrezygnować nawet z tej części 
Górnego Śląska, jakąśany otrzymali — to tem 
pewniejsze, skoro ciągle głoszą iż bez węgla gór­
nośląskiego nie zdoła przemysł niemiecki ruszyć 
z ^miejsca.. Pogróżki niemieckie musi Polska 
mieć ciągle na uwadze. Ani chwili spuszczać % 
oczu nie powinniśmy sprawy Górnego Śląska, —* 
chociaż go i otrzymamy nawet., bo Niemcy będą 
tam robić wszystko, aby zniechęcać ludność do 
państwa polskiego, aby utrudniać prawidłowy 
stan i bieg pracy — jednem słowem, aby przygo­
tować podłoże do niezadowolenia. Społeczeństwo 
polskie, miasto i wieś wewnątrz kraju ,nie może 
oczywiście przeciwdziałać temu na samym Gór­
nym Śląsku — bezpośrednio. Na nas, jednakże 
ciąży ogo wiązek, abyśmy nie dawali w niczem 
powodu do tego, na co agitatorzy niemieccy bę­
dą może wskazywać, jak na nasze nieporządki 
wewnętrzne. Wszystkie siły musimy wytężyć, 
aby stanąć na poziomie poważnego mocarstwa, 
które stać się ma przykładem dla wszystkich in­
nych państw i narodów. Potęga Polski zależy od 
tego, czy każdy obywatel polski dołoży swojej 
pracy do tego dzieła, które dla nas wszystkich 
powinno i musi stać się ambicją i honorem t. j. 
silnej Polski. Żaden Polak nie może stać na ubo­
czu i być obojętnym na dobro ogółu narodowego. 
Zdrowy program ogólno-narodowy zjednoczyć 

musi nas wszystkich pod hasłem pracy i jedności.

Niesłychane ułaskawienie.
Pisma warszawskie doniosły niedawno windo* 

mość o aresztowaniu w Konskiem (w Ki deckiem) 
niejakiego Władysława Czaplińskiego oraz o sa­
mobójstwie, podczas pościgu przez policję, popeł­
ni oiiom przez niejakiego Jana Żurawskiego (pra­
wdziwe nazwisko Jan Gióhorski).

Tymczasem, jak donosi „Gaz. Warszawska46, 
Naczelnik Państwa bandytę ułaskawił. Otrzymu­
jemy z tego powodu obszerną korespondencję 
z Końskich, z której wynika., że fakt ten wywo­
łał wśród ludności komentarze. Obawiają się, że 
ułaskowionie zniechęcić może policję do gorliwe­
go pełnienia obowiązków. Utrzymuje ona bo­
wiem, że wMoctznie życie policjanta niewiele jest 
cenione, skoro zabójcę jego się ułaskawia.

Dodać naleiży, że zabity Żurawski był jednym 
a Wybitnych działaczy P. P. S,, Czapliński zaś 
również był do sfer socjalistycznych zbliżony. 
Krążą więc wśród ludności pogłoski, że ułaska­
wienie dla skaz^ńett zdołały uzyskać w Belwede­
rze, dzięki swym wpływom sfery socjalistyczne.

Nadanie ziemi żołnierzom 
wojska polskiego.

W wyfcomittiu ark 9 Ustawy z dnia 17-go 
grudnia 1920 r. „O nadaniu ziemi żołnierzom 
W. P.“6 Ministerstwo Spraw Wojskowych podaje 
do wiadomości z a m a lo w a n y m :

1. Zgodnie z ark 2 Ustawy pierwszeństwo 
w otrzymaniu osady żołnierskiej w paw. Kreso­
wych mają:

a) żołnierze, którzy szczególniej się odzna­
czyli (a więc ranni i dekorowani w W. P.)

b) ochotnicy, którzy odbyli dłuższą służbę 
frontową.

2. Pragnący korzystać z dobrodziejstw po­
wyższej Ustawy, którzy nie wypełnili dotych­
czas kart rejestracyjnych, winni niezwłocznie 
przesłać wypełnione, powierdzone i zaopiniowa­
no przez odnośne władze wojskowe karty reje­
stracyjne do Referatów Osadnictwa Żołnierskie­
go tego Dowództwa Okręgu Korpusowego, na 
terenie którego ubiegający się zamieszkują. — 
Podania wniesione wprost do M. S. Wojsk nie 
będą rozpatrywane.

Ostateczny termin składania podań dla chcą­
cych korzystać z dobrodziejstw z powyższej 
Ustawy przedłuża się do dnia 1. lipca 1922 roku. 
"Po tym terminie podania przyjmowane nie będą.

NADZIAŁ W ROKU 1922-
a) Działki Rolne.

Ministerstwo Spraw Wojskowych przystąpiła! 
da układania list kaądydątóiw: drugiej kolejki nai



.rols 1922. Ubiegający sfę o zatwierdzenie w dru- 
^lej kolejce 1922 roku wnoszą -wypełnione, po­
twierdzone i .zaopinjowa.no karty rejestracyjne 
do Referatów O. Ż. przy D, O. K. na terenie któ­
rego zamieszkują. O ile kandydat wypgłnił juz 
kartę ' rejestracyjną lub uzyąkał świadectwo kwa­
lifikacyjne ^  winien dołączyć jego odpis, po- 
zatem do podań należy dołączyć:

1. Zaświadczenie zwierzchności gminnej, iż 
kandydat posiada przynajmniej jednego konia, 
wóz, bronę, pług, ziarno na dokonanie zasiewów, 
oraz środki na przeżycie do zbiorów do 1923 r.

2. Zobowiązanie podpisano własnoręcznie, 
że w razie/ przyznania działki zobowiązuje się 
wyjechać z powyższym inwentarzem do wyzna­
czonego powiatu w terminie, jaki mu zostanie 
wyznaczony po zatwierdzeniu.

3. Zaświadczenie, że jest rolnikiem. Należy 
podać, czy kandydat jest żonaty, wiele ma lat, 
wiele osób z rodziny sprowadza na działkę (przy 
równy cłv kwalifikacjach bojowych kandydaci żo­
naci mają pierwSEeństwo przed kawalerami).

4. Zaświadczenia zarządu gmin. lub policji 
państwowej, że kandydat nie popełnił zbrodni, 
względnie przestępstw z art. 4 Usawy, oraz jego 
menagaimym zachowaniu się poza służbą woj­
skową.

Przeciętna wielkość nadziału wynosi od 8 do 
25. ha. (t. j. 15 do 45 morgów) zależnie od jakości 
ziemi

b) Działki Podmiejskie.
W związku z wykonaniem powyższej Ustawy 

postanie utworzona pewna ilość parcel podmiej­
skich o wielkości pół do 3 ha. (1 do 5 morgów) 
w odległości do 3klm. od miasta. Parcele te ja­
ko zbyt małe nie mogą tworzyć samodzielnego 
warsztatu pracy rolnej, lecz stanowić będą przy 
miastach punkt oparcia i podsta-wę do rozwinię­
cia innego zawodu bądź wolnego, bądź ręko­
dzielniczego, bądź praemyslowo-handlowego.

Kandydatami na działki podmiejskie mogą 
być zdemobilizowani uprawnieni do korzystania 
z dobrodziejstw Ustawy „ O nadaniu ziem żołnie­
rzom W. P.u. Pierwszeństwo uzyskują ci, którzy 
tóę już na Kresach osiedlili i ewentualnie wyko­
nywanie swego zawodu rozpoczęli. Następnie 
tacy kandydaci, którzy udokumentują faktyczną 
możliwość uzyskania pracy w swoim zawodzie 
na Kresach lub wykażą się dostatecznym kapita­
łem (w narzędziach lub w gotówce) na otwarcie 
i uruchomienie własnego warsztatu.

Podania należy wnosić do Referatów O. Ż. 
pitzy D. O. K., jak wyżej pod II. i zaopatrzone 
załącznikami, jak na działki rolne z tą zmianą, 
że zamiast zaświadczenia o praktyce rolnej kan­
dydaci wykażą się:

1 Zaświadczeniem o tcoretyciznem lub prakty- 
cznem wykształceniu w swoim zawodzie (odpisy 
świadectw szkół zawodowych lub z praktyki).

2. a) zaświadczeniem o osiedleniu 'się na Kre­

sach i wykonywaniu swego zawodu, wfcglęMe?
b) zobowiązaniem do osiedlenia się przy równo- 
czesnem wykazaniu faktycznej możliwości i uzy­
skaniu^ pracy w swokn zawodzie fachowym, lub
c) posiadaniem dostatecznego kapitału, dającego 
możność otwarcia i uruchomienia własnego war­
sztatu.

Kandydaci wykazujący się zaświadczeniami 
o pracy społecznej (zaświadczenie o dłuższem na­
leżeniu do kółek rolniczych, kooperatyw, macie­
rzy szkolnej i t. d.) w yskują pierwszeństwo przy 
równych zasługach bojowych tak w otrzymaniu 
działek rolnych, jak i podmiejskich.

Zaświadczenia powyższe przesłać niezwłoczni© 
do Referatu Osad Żołnierskich D. O. K.

Skandaliczna afera.
Jeszcze nie minęły echa sta r o sambo i*s klej 

panamy w Powiatowym Biurze odbudowy kraju,
a już nowa wypłynęła afera tym razem na po­
dwórku siostrzanej instytucji w Rawie Ruskiej. 
W z wiązku z  niepmwidłościami, jakie tam wy­
kryło śledztwo, aresztowano Włodzimierza Bed­
narczyka, magazyniera oraz dwu imljonerów % 
Niemirowa, Mojżesza Schalla i Dawida HirsehfeU 
da, prezesa tamtejszego kaftaht i komisarza rzą­
dowego?!!! Okręgowy Urząd śledczy nagromadzi! 
sporo przeciw nim materjału dowodowego i are­
sztowanych odstawił do tuteyszego sądu, skąd 
Izba radna wypuściła obu na wolną stopę. Rzecz 
charakterystyczna, iż w czasie przymusowej nie-* 
obecności obu oskarżonych w Niemirowie—zgło­
sili się liczni świadkowie, którzy złożyli obciąża-* 
jąee ich zeznania^ gdy jednak uwolnieni przez 
Izbę radną zjawili się obaj w Nieinirowie, jak 
niemniej po wyprawie na miejsce pewnego lwow­
skiego neutralnego adwokata. —  świadkowie 
wycofują się z obawy przed wpływem zrazu are­
sztowanych, a później uwolnionych potentatów, 
Seliall, drobny szynkarz przedwojenny „dorobił 
si-ęu w ostatnich czasach ogromnego majątku i 
tak omotał Biuro odbudowy w Rawie Ruskiej, iż 
stał się właściwie jego kierownikiem. Na jego rę­
ce poszkodowani na wojnie wnosili podania o 
przydział materiałów dla odbudowy, jemu opła­
cali się sowicie, bez jego^ interwencji ani mowy 
nie było o przydziale. Ki1kanaśee kamienic sta­
nowi dzisiaj dorobek Schalla, osiągnięty z krzyw­
dą tych, którzy musizą po dzień dzisiejszy, dzięki 
jemu przebywać w ziemiankach i norach. Za­
miast ich dźwignąć — miliony, ofiarowane przez 
Sejm ustawodawczy, zapełniały kieszenie spryt­
nego ̂ ŻYDKA i jego towarzysza, niemirowskiego, 
dygnitarza kahalnego i komisarza rządowego(?!) 
Pewni je s te ś i^ , że władze śledcze, zdołają do­
trzeć do oszustw toiemirowskich 1 wyplenić 
chwasty, jakie pokrywają nasize życie gospodarz 
czę w dobie powojennej.
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Ordynacja wyborcza. i
Projekt nowej ordynacji wyborczej, nad kto- ] 

rym odbywa się w Sejmie dyskusja szczegółowa j 
składa się z 8 części: 1) ordynacji wyborczej do 
Sejmu, ilości posłów nia każdy okręg i 3) ordyna­
cji wyborczej do Senatu.

Ordynacja wyborcza do Sejmu liczy rozdzia­
łów XV. i artykułów 120. Rozdziały są, następu­
jące: I. Prawo wybierania (art. 1—4); II. Wybie­
ralność (art. 5—8); III. Liczba posłów okręgi 
wyborcze i obwody głosowania (art. 9—12); IV. 
Zarządzenie i ogłosizenie wyborów (art. 13—14);
V. Komisje wyborczt (a rt 15—28); VI. Publiczne 
ogłoszenie w gminach (29—31); VII. Spisy wy­
borców (32—43); VIII. Listy kandydatów (44— 
t»lł; IX. O głosowaniu (62—79); X. Ustalenie wy­
niku głosowania w obwodzie (80—86); XI. Usta­
lenie i ogłoszenie wyniku wyborów w okręgach 
wyborczych i państwie (87—100); XII. Koszty 
wyborów (101, 102); XIII. Sprawozdanie ważno­
ści wyborów (103— 111); XIV. Wygaśnięcie man­
datu posła (112—116); XV. Wykonanie ustawy 
(117—120).

Projekt przewiduje 68 okręgów wyborczych i 
408 posłów na 27,258.000 mieszkańców państwa 
polskiego, wobec czego przypada jeden poseł na 
€6.000 miesKkańców.

Ord>naacja wyborcza do Senatu składa się 
% 18 artykułów.

0 ochotniczej służbie wojsk* kobiet.
Na onegdajsizem posiedzeniu Komisji wojsko­

wej w dalszym ciągu prowadzono dyskusję nad 
projektem ustawy o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej w zakresie artykułów 59—63 
projektu rządowego (koszta stawienia się pobo­
rowych i członków rodzin, oraz o służbie ochot­
niczej).

Art. 62, rozciągająca prawo odbywania shrż- 
żby ochotniczej na osoby płci żeńskiej wywołał 
ożywioną dyskusję, która sięgnęła w sam głąb 
tego zagadnienia.

Ta sprawa podzieliła mówców na dwa obozy, 
bez względu na przynależność partyjną. Jedni, 
Jak posłowie Malinowski (PPS.), Michalak (NPR,) 
BłyskosE i Anusz (PSL.) oświadczyli się za do­
puszczeniom kobiet do ochotniczej służby woj­
skowej, powołując się przede wszy stkiem na 
ogólne hasła postępowe, warujące kobietom ró­
wnouprawnienie na wszystkich polach, a więc i 
na polu obrony państwa z bronią w.ręku.

_ . Odmienne stanowisko zajęła diuga grupa po­
słów: wszyscy posłowie włościańscy, przedsta­
wiciele Chrzęść. Demokracji, ks. Macierewicz (Zj. 
Mieszczańskie), p. Lfebennan (PPS), S t  Dąbrow­
ski (Chrzęść. Str. Lud.).

*

W rezultacie odrzucono w glosowaniu w ko­
misji punkt o służbie kobiet.

Rewelacje sejmowe
o duchowieństwie.,

Podczas 302-go posiedzenia sejmowego mtipo 
wiażniojsze kluby: Nar. Cłirz. Str. Ł., Zw. L. Kar.,' 
Nar. Ohm. KI. R. przez usta swoich posłów wnio­
sły do laski marszałkowskiej wniosek nagły
0 uposażenie duchowieństwa katolickiego: „Upo^j 
sażenie instytucji i duchowieństwa katolickiego" 
W RizplŁ Polskiej urąga Wszelkiemu poczuciu słu-' 
szności, sprawiedliwości etc.46 Z treści wniosku? 
dowiadujemy się, że: księża kardynałowie pobiek 
rają ze skarbu Państwa na kapelana, służbę i caK 
łe utrzymanie dotację, wynoszącą w całości m&z*' 
nie 30.000 mk., ks. biskupi 25.000 mk., kanonicy
12.000, proboszczowie 648, wikariusze 320 mkp) 
rocznie. Dotacja seminariów* wynosi półtora mi-j 
Ijona mk., podczas gdy konsystorz ewangelicki' 
w Warszawie dotowany jest kwotą, pięciu mil jo-'* 
nów* mkp. To upośledzenie wyjątkowe Kościoła] 
katolickiego wygląda tern jaskrawiej, jeśli się jee 
porówna z uposażeniem innych wyznań. I tak, doJ 
bra kościelne katolickie uległy konfiskacie, ni©] 
uległy żydowskie i ewangelickie, a przecie rząd- 
polski utrzymuje seminarja żydowskie; funkcjo*! 
narjusz©^ w ewang. mają pobory równe uraędnti 
kom 5-oj kl. Na potrzeby tych wyznań ściąga się, 
mil jardowe kwoty. W samej Łodzi wr. 192Ó ścią- 
gnęto z miasta i miesizkańców na gminę żydów-1 
ską 6 miljonów, obecnie podniesiono tę sumę do, 
30 miljonów. Wnioskodawcy, stwierdzając krzywd 
dę duchowieństwa katolickiego, wzywają rząd, 
aby najdalej do miesiąca przedłożył Sejmowi pro­
jekt ustawy o uposażeniu instytucji duchownych
1 duchowieństwa., oparty podług norm w alnto  
wy oh, przyj ęych przez skarb Państwa, przy wy­
płacaniu innych etatów. Oryginalni burżuje ci 
duchowni!

Żydzi w cyfrach.
W świeżo wydanej w Berlinie książce p. f, 

„Naród żydowski w cyfrach, autor- jej, ekonomik 
sta Jakób Leszczyński, podaje szereg ciekawych' 
danych, co do ilości żydów wr rozmaitych kra­
jach. Podług autora, wszystkich żydów na caiyrn 
świeci e jest 15,783.362, z których na samą Euro­
pę przypada 11,474.663 !

W Polsce jest 4,160.000 żydów, na Ukrainie 
3,300.000; w Rumunii 1,000.000; w Niemczech1 
500.000; na Węgrzech 450.000; w Czechosłowacji 
390.000; w Anglji 275.000; w Rosji sowieckiej 
200.000>,w Austrii 200.000; we Francji 150.000; 
w Łotwie 150.000; w. Grecji 120.000; w Holapctii
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9.06.309; w J-ugosfawji 100.000; w Turcji europej­
skiej 75.000; w Bułgarji 45.000, we Wiosze d i 
43.000; w Szwagcarji 19.023; w Belgji 15.000; 
iw Estonji 7.500; w Hiszpanji 4.000; w Danji 
5.164; w Szwecji 3.912; w Fmlandji 2.000; na 
€yprze, Malcie i Gibraltarze 1.445; w Luksem­
burgu 1.270; w Norwegjl 1.045; w - Portugal]i
3.000.

W Azji wszystkich żydów jest 433.332, z cze­
go w Turcji azjatyckiej 177.500, w Palestynie 
£5.000, w Rosół azjatyckiej 76.062, w Persji 40 
tysięcy, w Indjach 20.980, w Afganistanie i Tur­
kiestanie 18.316, w innych krajach Azji 10.274.

Afryka posiada 359.722, w Algierze 70.271, 
iw Tunisie 54.604, w Afryce południowej 47.000, 
iW Egipcie 38.635, w Abisynji 25.000, w Trypo- 
łifcantii 18.860, w innych terytoriach 1.580.

W Ameryce ludność żydowska wynosi 3 milj. 
496 tys. 225. W Stanach Zjednoczonych — 3 milj. 
800 tysięcy, w Kanadzie 75.681, na’ Kubie 2.00Ó, 
iW Jamjce 1.487, w Meksyku 400, w Argentynie
410.000, w Brazylji 4.000, w pozostałych kraj]ach 
Ameryki południowej 2.557.

Australja i Now^ Zelandia posiada tylko 19 
łysięey żydów. — Autor nie podał ilości żydów 
2amjduyąoyck się w Chinach, Japonji, Siamie, Ko­
rei, Peru i paru innych szczęśliwych krajach1, 
W (których widocznie żydów jest jak najmniej.

(Posyłając prenumeratę 1 
dorzuć grosz I 

• na fundusz prasowy •

Korespondencje.
NASZE WIECE.

Bochnia.
LW dniu 18 maja 1922 r. odbył się w Bochni 

W sali Rady powiatowej wiec Z. L. N., na którym 
referowali pp. Wierczak Karol z Warszawy i Gru­
szecki z Krakowa. Zaznaczyć należy niecierpliwość 
naszych członków i zwolenników, ich brak poczucia 
Odpowiedzialności obywatelskiej, że z uderzeniem 
godziny litej, gdy referenci nie zdążyli z powodu 
przeszkód zjawić się, poczęli zgromadzeni licznie 
rozchodzić. Jednak pozostali poważniejsi delegaci 
Gmin i naszych Kół.

Korzystając z gościnności naszej, pp. Piastowcy, 
kandydaci na p....osłów, a więc cała rodzina Klim­
ków ze Stachnikiem chcieli wywołać burdę, 
ale energiczna podstawa naszych mężów zaufania 
zmusiła ich do przyzwoitego zachowania się, udzielo­
no im głosu, a po czczych wywodach otrzymali od 
p. "Wierezaka taką odprawę, żo oddechcę się im na 
przyszły raz podobnych wycieczek,t

Mamy nadzieję, że przy foj okazji wyjaśni nam 
kuratorium szkolne co p. Stachnfik porabia na każ­
dym wiecu w Bochni przez kilka tygodni, kiedy jest 
przecież czynnym nauczycielem ludowym w Dąbrów-- 
ce. Jeżeli apel tern nie pomoże, to samoczynnie zd04  
lamy p. Stachnika napędzić do pracy zawodowej, 
albo do djabła.

Popołudniu odbyła się pogadanka z mężami' m ii 
fania na temat pracy organizacyjnej w biurze nasze­
go sekretariatu, a wiecEOfrem wietp dla pracującej 
inteligencji.

Aktualny referat półtoragodzinny wygłosił pan 
Wierczak, za co został nagrodzony hueznemi oklas- 
kami. P. Gruszecki wezwał inteligencję do pracy] 
społecznej, uwzględniając zaś jej położenie materjal- 
ne i walkę o chleb codzienny, oświadczył im, ż» 
czemprędzej kaganiec oświaty zapłonie w chałupach 
wiejskich i wsuterynach na polu narodowego uświa­
domienia, temprędzej wszystkim lepsza przyszłość 
zaświta.

Wiśnicz Nowy.
W dniu 19 maja b. r. odbył się wiec w Wiśnicz^ 

Nowym. Referował p. Kącki Józef i p. Kowalski, se­
kretarz dzielnicowy Z. L. N. z Krakowa. W dyskusji 
zabierali głos p. Romański murarz i p. Wojtowicz dy­
rektor szkoły.

Zauważyć się dało z nastroju tut. inteligencji, żd 
jej naprawdę brak orjentacji politycznej. Podnieść 
należy, że przeważali włościanie i robotnicy, którzy 
okazali więcej zrozumienia w sprawach pracy naro­
dowej odbudowy Ojczyzny.

Wiec trwający dwie godziny, z powodu pory spó­
źnionej, rozwiązał się, odkładając poważniejsze deba­
ty na czas inny. ^ ♦

WIEC ZWIĄZKU LUD .-NAR ODO W EGO.
Rzeszów.

Im bliżej wyborów, tern gęstsza gęsia skórka 
osiada na socjalistach. Boją się wyborów. Tyle na- 
broili, że głosowania, tego sądu bożego, boją się jak 
sądu ostatecznego. Pozostała im jeszcze jedna broń: 
krzykiem, hałasem nie dopuścić do głosu przeciwni­
ków i sędziów swoich.

Tej broni chwycili się i u nas w Rzeszowie. W o- 
statnią niedzielę odbyło się u nas zebranie delegatów 
Związku ludowo-narodowego z powiatów Rzeszów,; 
Łańcut, Przeworsk i Jarosław, na które przybyli red. 
Rymar i Wierczak. Koło Związku w Rzeszowie, ko­
rzystając z przyjazdu redaktorów, ogłosiło afiszami,; 
że wygłoszą oni o godzinie 12 w Sokole publicznie 
referaty. Na godz. 12 stawiły się tłumy, a wśród nicli 
uwijali się: Krwawicz i szpieg austrjacki Nadzieja, 
dziś wódz socjalistów. Zagaił p. radca Tałasiewiczi 
i. oddał głos pierwszemu red. Rymarowi. Wtedy so­
cjaliści podnieśli krzyk. Wyli, śpiewali, krzyczeli 
z godzinę, aż ich policja usunęła z sali, W ciętych 
pogadankach dopiekli socjalistom pp. Tomiaka, Pabi- 
jan, Siwo, iks. Mączka i inni. Po godzinnych hałasach 
już tylkiO; do spokojnych słuchacz# mówił „najpierw
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retl fiymar, potem red. WWczaJć, Gloft-6, dr. Siwe
1 inni.

Zebrani gorąco oklaskiwali mówców, a chłopi wi­
dząc socjalistów przy robocie, szeroko ze zdziwienia; 
otwierali oczy. Tak fcq wygląda wolność socjalistycz­
na? . Swój.

obchód 3 GO Ma ja .
Pruchnik w maju.

Jakkolwiek korespondencje z naszych stron są 
rzadkością, mimo to nie można wnioskować, by ży­
cie u nas płynęło bez żadnych wydarzeń. Pomijając 
•już znacznie wzmożony ruch oświatowy, uwidacz­
niający się przez liczne poiwstałe kółka amatorskie, 
zaznaczyć należy, iż ruch narodowych rozwija się 
bardzo dodatnio. Dowodem tego choćby ostatni 
obchód ku czci Konstytucji Trzeciego Maja.

Już wieczorem 2 maja każda z gmin, biorących! 
udział w obchodzie, przybrała odświętny wygląd. 
Dziatwa szkolna z chorągiewkami o narodowych 
barwach w ręku, z narodową pieśnią na ustach, 
obchodziła wioskę rodzinną w szeregach, wywołując
2  chat matki i  ojców, którzy przyłączyli się do po- “ 
chodu, łącząc swój głos z głosem dziatwy. Było to 
jakby odznaką, iż uczucie miłości ku rodzinnej ziemi 
ożywia zarówno młodzież jak i starszych. Gdzienie­
gdzie pochód ten przemienił się w uroczystą, mani­
festację uczuć narodowych.

W dniu Trzeciego Maja o godzinie wpół do dzie­
siątej rano zgromadziły się wszystkie wioski w! 
Pruchniku, gdzie o godzinie 10 odbyło się uroczyste 
nabożeństwo z kazaniem. Po nabożeństwie uszyko­
wano wielki pochód, który z pod kościoła ruszył za 
miasto pod krzyż grunwaldzki, skąd po krótkiej 
przemowie wrócił na rynek, by się tu rozwiązać. 
,W pochodzie, prócz wielotysięcznej ludności, brały 
udział korporacje, jak straże pożarne, stowarzyszenie 
Bożego Grobu, dalej policja państwowa, wreszcie 
dzieci szkolne w liczbie około 2.000 pod przewodnio 
twem pp. Nauczycieli i Nauczycielek. Pochodowi na­
dawała dużego uroku banderja w liczbie około 70 
-koni, następnie konsynierzy, dalej armata z 6-cio 
konnym zaprzęgiem, wreszcie dziewczęta w kra­
kowskich ubiorach. W czasie pochodu śpiewano 

pieśni narodowe lub przygrywały licznie zebrane 
wiejskie muzyki.

Wieczorem odbyło się na ̂ Strażnicy miejskiej 
uroczyste przedstawienie, poprzedzone przedmową, 
śpiewami i deklamacjami. Podobne przedstawienia 
.odbyły się i po innych gminach.

Ogółem zaznaczyć należy, iż liczba uczestników; 
obchodu, ich zapał, pełne bezinteresowości, przyczy­
nianie się do świetnienia obchodu dowodzą niezbicie, 
że serca mieszkańców naszej okolicy biją niemniej 
żywo 9la naszej wspólnej Matki, niż gdzieindziej. 
Cześć więc naszym Ojcom, którzy tak piękny przy­
kład chcą zostawić młodemu pokoleniu. ' vt

Edward Pełza . 4 
fezlonefe kpmitętju obcli. ?
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UROCZYSTOŚĆ 3-GO MAJA W ŚWIĘCANACH.
Święcony, pow. Jasło

W dniu 7. maja odbył się tu uroczysty obchód
3. Maja. Już o świcie po odegranej pobudce, zapa­
nował w naszej wiosce jakiś odmienny nastrój. —< 
Wszyscy zdążali w stronę kościoła, aby wziąć udział 
w, uroczystym nabożeństwie, które odprawił Ks. wi­
kary. Podczas nabożeństwa śpiewał chór z tow. mu­
zyki pieśni patrjotyozne pod kier. p. Balwierza. —* 
Po południu po nieszporach, zebrali się wszyscy tłu­
mnie przed domem gminnym, gdzie ks. kanonik 
Śliwiński wygłosił podniosłą patrj etyczną mowę, w 
której streścił historję Polski i znaczenie obchodu
3. Maja. Potem przemówieniu ruszył pochód poprze­
dzony banderją konną w ładnych strojach, przy 
dźwięku nmzyiki i śpiewie pieśni okolicznościowych 
w stronę bramy triumfalnej, ślicznie udekorowanej 
na ten dzień. Tu przy bramie trjumfalnej zatrzymał 
się pochód. Muzyka odegrała hymn narodowy, dziew­
częta wygłosiły kilka ładnych deldamacyj, odśpie­
wano kilka pieśni narodowych, między innemi „Ro­
tę". Przemówił tu p. Olszewski, zwracając się do 
zebranych z apelem, aby nie słuchali głosów prze­
wrotnych, nie czytali wrogich nam pism, lecz wspól­
ną ofiarną pracą przyczyniali się do dobra Ojczyzny, 
Pochód udał się z powrotem pod dom gminny, gdzie 
p. naczelnik gminy Dziedzic podziękował zebranym 
za udział w pochodzie, zachęcając do zgody pod 
hasłem: „Bóg i Ojczyzna". Tak w kościele, jak też 
i w pochodzie brała udział straż pożarna ochotn. pod 
komendą p. J. Szynala- Zbierano też datki na 
T, S. i r

Uroczystość ta zrobiła podniosłe wrażenie na 
obecnych i pozostawi miłe wspomnienie.

Antoni PideekL

KU UCZCZENIU ZIEMI WILEŃSKIEJ.
Bochnia r

Jedno z pierwszych miast w zachodniej Mafo- 
polsce, które uznało za rzecz konieczną, uświęcić 
pamiętny dzień połączenia Wileńszczyzay z Polską, 
to Bochnia. W dniu 30. kwietnia br. „Narodowa 
Organizacja Kobiet" — urządziła uroczysty obchód 
Mimo pochmurnego dnia, już od samego rana od­
czuć się dawała w powietrzu, jakaś jasna, radosna, 
atmosfera. Tłumy spieszyły o godzinie 8 rano na 
miejsce zbiórki, gdzie oczom przedstawił się wspa­
niały widok. Na pięknych, wzniosłych koniach szwa­
dron 2 pułku szwoleżerów, rokitniańskich, otwierał 
pochód, za nimi liczne szkoły bocheńskie, a cą 
szczególnego w tych stronach, okoliczne szkoły wiej- 
skie. J tak wsie: Kurów, Garsków, Damienice, Sie*/ 

^  dlec, Brzeźnica, Łapczyea, Stanisławie# i Cikowic^ 
przysłały starszą młodzież szkolną. Prócz młodzieży 
jednak, był zastęp ludu wiejskiego — wśród których* 
odróżniała się swym barwnym strojem „banderja*V 
i zastęp dziewcząt w krakowskich ubraniach z Łap- , 
czycy. Wrażenie było podniosłe, powagę bowiem!' 
pochodu podnosili delegaci urzędów, i stOjwąrayszęńg^
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Porządek panował wzorowy, co przypisać należy 
niestrudzonej pracy p. Kozłowskiego dyr., który to 
podjął się wyprowadzić i  rozwinąć pochód. Po Mszy 
św. i wzniosłem każahiu, mszył pochód na rynek, 
gdzie pięknie przemówił prof. Ludwik Skoczylas. 

Koniec uroczystości zakończyła defilada przed przed­
stawicielami władz i wojska, A młodzież tak męska 
jak i żeńska, maszerując z werwą i szykiem woj­
skowym zwróciła na siebie uwagę w pierwszym rzę­
dzie. Przygrywała im w tym momencie niedawno 
powstała muzyka gimnazjalna, która już zdołała 
znaleźć w tak krótkim czasie uznanie. Cześć i po­
dziękowanie należą się gronom profesorskim i nau­
czycielskim za ich pracę i poczucie obywatelskie. 
Cześć Narodowej Organizacji Kobiet, która nie 
ulękła się trudów i zdołała w zaraniu swej egzy­
stencji zjednać tak szerokie koła.

SPROSTOWANIE.
Żukowice Stare.

Szanowna Redakcjo!
Na podstawie paragrafu 19 ustawy prasoiweg 

upraszam o łaskawe umieszczenie następującego 
sprostowania:

Nieprawdą jest, abym należał do jakiejkol­
wiek spółki ludowej dla interesów materjalnyoh, 
eo mogą poświadczyć wszyscy 'włościanie z po­
wiatu tarnowskiego i okolicy.

Natomiast prawdą jest, że jestem ideowym 
pracownikiem na niwie ludowej, za co jestem cią­
gle ścigany przez władze policyjno-sądowe — li 
tylko dlatego, że miałem i mann odwagę w ra­
dykalny sposób występować w obronie pokrzyw­
dzonego ludu. —  Na dowód mogę dostarczyć 
oryginalne wyroki sądowe, skazujące mnie na 2 
dni. 3 tygodnie, i 2 razy po jednomiesięc.znem 
więzieniem, za moją działalność może zbyt rady­
kalną — skierowana specjalnie przeciw nieuczci­
wej gospodarce Zarządu dóbr Sanguszków 
w Giiimniskach i niektórym nieuczciwym funk­
cjonariuszom policji państwową].

Łączę wyrazy prawdziwego poważania
Ludwik Głąbiński, Żukowice stare.

WIEC W WIĄZOWNICY.
Wiązownica obok Jarosławia.

W niedzielę, dnia 14 maja br. odbył się wiec w 
Wiązownicy, w którym wzięło udział przeszło 250 
włościan z Wiązownicy i z sąsiednich wsi, jak z 
Szówska. Nielij>kowie i in.

Zwolennicy P. S. L. znajdowali się na wiecu w 
przeważającej liczbie i na przewodniczącego zebrania 
powołali nawet jednego ze swego grona. Po wysłu­
chaniu przedmiotowych referatów o obecnem poło­
żeniu państwa, wygłoszonych przez pp. Komęzę i 
Kultysa, wywiązała się dyskusja, w której zabierało 
głos kilku włościan i wyraziło swą zasadniczą zgodę 
na program Związku Ludowo-Nardowego, zazna­
czając, że przy wyborach pilnie baczyć będą, aby

do Sejmu nie prześlizgnął się człowiek', któryby na" 
swoim mandacie poselskim chciał robić własne inte­
resy. Wiec niemal jednomyślnie odrzucił rezolucję, 
zaproponowaną przez Piastowców, a wzorującą się 
na uchwałach zjazdu rzeszowskiego z 7 maja b. r.

Przyjął -natomiast ogromną większością głosów 
rezolucję, w której potępił dotychczasowe praktyki 
niektórych członków klubu poselskiego P. S. L. I 
zażądał usunięcia, względnie naprawy wszelkich 
ustaw, krępujących swobodę obywatelską i przyno­
szącą szkodę Państwu, w szczególności zaś domagał 
się zmiany obecnej ustawy o reformie rolnej, a to w. 
myśl postulatów delegatów Zw. Ltid.-Narodowego^ 
dalej zniesienia ustawy o upaństwowieniu Kas cho­
rych i zakładów asekuracyjnych, a wreszcie wolno- 
ści pracy i handlu.

ZWIĄZEK FUNKCJONARJUSZY GMINNYCH.
Ropczyce.

Już od roku zapoczątkowany związek funkcjo* 
narjuszy gminnych naszego powiatu, doszedł na ra* 
zio po różnych przeszkodach do skutku w dniu 6-go 
kwietnia br. W dniu tym, zebrała się dość znaczna 
liczba fiinkcjonarjuszy gminnych tutejszego powiatu 
w sali Rady powiatowej w Ropczycach, celem ukon­
stytuowania się.

Z pośród grona członków związku, wybrano we­
dług statutu Zarząd Związku do którego weszli:

Stanisław Gąsiorek, Piotr Skrzynecki, Jędrzej 
Parys, Franciszek Michalski, Jan Dziedzic, Józef. 
Lubzieński, Jakób Basara, Wojciech Kloc, Józef 
Olech.

Następnie wybrano trzech zastępców, któremi są:. 
Antoni Pociask, Wojciech Filipek. Michał Kole-bug* 
Zarząd wybrał z pomiędzy siebie Wydział do które­
go weszli: Józef Lubzieński jako prezes Związku, 
następnie Wiktor Kloc i Jakób Basara jako zastę­
pcy. Skarbnikiem wybrano Stanisława Gąsitorka, za* 
stępcę jego Jana Dziedzica.

Sekretarzami wybrano Piotra Skrzyneckiego i 
Franciszka Michalskiego. Do Komisji rewizyjnej wy­
brani zostali: Antoni Litak, Franciszek Kapusta I 
Franciszek Stręk.

-Związek powyższy ma członków przeszło 60-ciu 
gmin tutejszego powiatu, a jest nadzieja, że na na- 
stępnem walnem zebraniu, które odbędzie się z po­
czątkiem czerwca, t. i  dnia 6-go br. zostanie cały 
powiat zorganizowani

Za Zarząd: Józef Lubzieński, prezes BrzezówkL 

ZBRODNIA MORDERCZA.
Ujsoły.

Owoce posiewu socjalistów i stapińczyków poja­
wiają się na ciągiem włóczeniu się po są^ch, 
pałaniem nienawiścią jednyih do drugich, pijań­
stwie, bójkach, kłótniach, a nawet, czego nie drżącą 

.ręką nie mogę napisać, morderstwie. — Jesz­
cze nie upłynęło 3 miesiące, jak niewykryci do­
tąd sprawcy zamordowali w barbarzyński sposób
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Eohi&rza straży pogranicznej śp. W. Głowicktego i
znowu 13 maja w nocy zabił syn ojca sw-rgo Toma­
sza Szatamka-Butarczyka. Według zeznań żony za­
mordowanego, sprawa tak wygląda: ojciec nie lubiał 
swego syna Jana Szatanika i nie chciał mu dać ka­
wałka pola, by tenże mógł się ożenić, w domu zaś 
nie chciał syna widzieć, zaś z żoną żył w niezgodzie, 
W nocy 13 maja syn wrócił z roboty z Prus czy 
z Górnego Śląska, ukrył się nastrychu, a gdy ojciec 
spał napadł go, przebił szyję sztyletom, wywlókł 
przed dom przywalił drzewom i ulotnił się w niewia­
domym kierunku.

G<mina Ujsoły, to dawniej stara siedziba Stoja- 
lowczyków. W ciągu jej istnienia nie było tu zbro­
dni morderstwa, lud był dobry, bardzo religijny i 
każdemu życzliwy, bo czytał „Wieńca i Pszczółkę46 
i inne pisma katolickie. Lecz gdy przyszli tu agita­
torzy „lewicowcy44 ze swymi hasłami ziejącemi nie­
nawiścią do kapłaupw i wszystkiego co dobre i 
święte, w gminie naszej powstawały różne obozy 
zwalczające się nawzajem, a zatem ciągłe bitki, ra­
bunki, kradzieże, aż nawet do zbrodni morderstwa 
się odważono. ^

Taki to raj będzie w Polsce, jeżeli lud da się 
obałannucić „fałszywym prorokom61.
* Góral z pod Beskidu.

Składając oszczędności w Pocztowej Kasie 
Oszczędnaści zapewnisz sobie bezpieczeń­

stwo i wzrost majątku.

I Nie czekaj na kosztowne upomnienia g  
Prześlij zaisgłą prenumeratę 
czystym czekiem na konto 

Np. 141.557
|  Czyste czeki sę  do nabycia w każdym |  

Urzędzie posztowym.

KRONIKA.
MILJONÓWKA, Na ostatniem ciągnieniu mil jo* 

nówki wygrana padła na nr. 483.883, sprzedany w; 
Warszawie Bankowi kredytowemu.

MINISTERSTWO ROLNICTWA. Dotychczasowy 
minister rolnictwa p. Raczyński ustąpił z tego stano­
wiska  ̂ a objął urząd wiceministra w tom samem mi­
nisterstwie. W ostatnich dniach zwrócono się o obję­
cie teki rolnictwa do p. Bilińskiego, prezesa Izby ro l­
niczej Wielkopolskiej, bardzo wybitnego znawcy 
spraw rolniczych i działacza społecznego na tern polu. 
P. Bniński przybył do Warszawy i odbył naradę z p. 
Prezydentem Ponikowskim.

JAKI WYNIK JDAŁA .TUŻ DANINA. Ogólny 
wpływ nadzwyczajnej daniny państwowej do dnia

15 kwietnia t>. f. wynosi 35,935,640.009 marek1, to 
jest 45 procent całkowitej daniny, jaka ma wpłynąć 
do skarbu Państwa.

WYJAZD KS. ARG. TEODOROWICZA Wyje-" 
chał na Kongres Eucharystyczny ks. Arcybiskup 
Teodorowiez,

W 20-TĄ ROCZNICĘ ZAŁOŻENIA DOMU POL­
SKIEGO W BIELSKU. W roku bieżącym, mija 20 
lat od chwili otwarcia w Bielsku Domu polskiego 
przez ś. p. ks. Stojałowskicgo. Dla upamiętnienia tej 
rocznicy urządza Zarząd Domu polskiego wspólnie z<$ 
Związkiem Ludowo-Narodowym Wielki Festyn c>gro» 
dowy w Domu polskim w Bielsku, w pierwszy dzień 
Zielonych Świątek, dnia 4 czerwca b. r. Siojałow- 
czycy! Przybywajcie tłumnie na festyn!
" GÓRNY ŚLĄSK PRZYGOTOWUJE SIĘ NA 
PRZYJĘCIE WOJSKA POLSKIEGO. Wszystkie po* 
wiaty przyznane Polsce i miasto Katowice wybrały 
Komitety, które mają przygotować uroczysto przyję­
cie wojska polskiego, obejmującego Górny Śląsk we 
władanie Rzeczypospolitej. Honorowym prezesem 
komitetu został poseł Korfanty. Dzień wkroczenia' 
wojska polskiego nie jest jeszcze ustalony, ale ma 
to być w czasie najbliższym. Oznaczenie terminu 
należy do komisji międzysojuszniczej, która do tego 
czasu rządziła Śląskiem.

ZMIANY WŁASNOŚCI W B. DZIELNICY PRUS* 
KIBJ. Z rąk niemieckich, według „Slo-wa Pomorskie­
go44 przeszło w ręce polskie, a) osad rontowych 
i umocnionych w 1920 r. 2956 obszaru. 38.953 ha.* 
w 1921 r. 997 obszaru 90.711 ha., razom 3953 obsza­
ru 129.664 ha;

b) prywatnych majątków i gospodarstw w 1921 
roku 1428 obszaru 67.546 ha., w 1920 r. obszaru 
około 50.000 ha. (dokładnej statystyki niema).

c) posiadłości miejskich w 1921 r. 1483.
KTO KORZYSTA Z REFORMY ROLNEJ? 

Jedenv z naszych korespondentów, nawiązując do 
napaści „piasta44 na p. Dmowskiego (za to, że p. 
Dmowski kupił 20 morgów ziemi z pałacem w Poz­
nański em, złożywszy 200.000 Mk. zadatku), donos! 
nam: W żywieckim powiecie rozparcelowano obszar 
dworski. Nabywcami folwarków są: Dr. Łącki, pro 
z es Okręgowego Urzędu ziemskiego w Krakowie, p. 
Lisicki, agitator-piastowiec, p. Kania, miljoner pias- 
stowiec i p. Barci, prezes Rady Ludowej Piastów- 
ców, który przedtem, jako członek Komisji ziem­
skiej, wszystkich swoich krewnych osadził na gos­
podarstwach.

Nabywanie folwarków nie jest oczywiście prze­
stępstwem i nie stawiamy p. Łąckiemu zarzutu, że 
i o sobie nie zapomina przy reformie, ale faktem jest, 
że coraz więcej przychodzą wiadomości ze wsi, ii 
osławiona „odbudowa44, jak i reforma rolna stają 
się nojwm monopolem piastowców.

WYWŁASZCZENIA. Okręgowa Komisja ziem­
ska w Krakowie uchwaliła w ubiegłym tygodniu 
przymusowy wykup nadwyżek następujących oł> 
szarów dworskich: 1) dóbr klucza dębickiego, wła- 
snośe kr. Raczyńskiego; 2) dóbr Śledziejowice, wła*
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snoM p. SieiIzidfeki%o; 3) dóbr NidcS, własność p. 
W alicy.

300 MIŁJONÓW W ZLOCIE. Dnia 30 kwietnia) 
jajko w rocznicę ratyfikacji traktatu ryskiego, upły­
nął preMuzyjny termin, w którym sowiety zobof- 
wiązały się wypłacić Polsce 30 miłjonów rubli złotem 
» tytułu artykułu 13-gia traktatu ryskiego. Zobo­
wiązanie to jednak nie zostało dotrzymane. Na dni 
kilka przed upływem terminu poseł polski wi Mo- 
ekiwie złożył rządowi sowietów notę, domagającą się 
wskazania osoby* upoważnionej do dokonania wy­
płaty. Rząd sowiecki jednakże dotychczas nie udzie­
lił w tej sprawie odpowiedzi.

DĄBALA SIŁĄ ZMUSZONO UDAĆ SIĘ DO 
SĄDU. Onegdaj zawezwano komunistycznego posła 
Dąbala do karnego sądu okręgowego w Warszawie, 
celem wręczenia mu aktu oskarżenia za przeciw- 
pańsłwtową działalność. Poseł Dąbal oświadczył je­
dnakże wlad-zom, że nie ma zamiaru udać się do są­
du, wobec czego zameldowano o tom sądowi, który 
nakazał sprowadzenie oskarżonego pod sąd przymus 
sem. —~ Opornego więźnia wsadzono przy użyciu 
siły do karetki więziennej, przywieziono następnie 
na ulicę Miodową, poczem wręczenie odbyło się bez 
dalszych przeszkód.

TROSKLIWOŚĆ P. KIERN1KA. Poseł piastow- 
cowy z powiatu bocheńskiego, dr. Kiemik wysłał list 
do wójtów tego powiatu z żądaniem, by mu podali 
spis pogorzelców z bieżącego roku z tego powiatu, 
o ile nigdzie nie byli ubezpieczeni. Ponieważ -pan dr. 
Kiernik zamierza kandydować do przyszłego, Sejmu 
z tego właśnie okręgu, zrozumiała staje się ta jego 
gwałtowna troskliwość o pogorzelców z tego właśnie 
powiatu, a jeżeli jeszcze dodamy, że koszta olwej mi­
łości dla pogorzelców poniesie skarb państwa, nie 
zaś kieszeń Kiemika — dobrodziejstwo i miłość by­
łego prezesa GL Urzędu Ziemskiego będzie zupełnie 
zrozumiała. ^

PODWYŻKA OPŁAT POCZTOWYCH. Według 
uchwały komisji skarbowo-budżetowej, opłaty po­
cztowe podniesione będą od 1 lipea br. o 100 proc*

O OSADNICTWO WOJSKOWE. Z powodu cią­
głych interpelacyj w sejmie i rewelacyj dziennikar­
skich o niedomaganiach osadnictwa wojskowego-, 
wyj odzie w najbliższych dniach na miejsce komisja 
sejmowa.

MORDERSTWO W ZAKOPANEM. Nasz kores­
pondent zakopiański donosi nam o napadzie ban­
dyckim, którego ofiarą padło życie młodego, bo 25 
lat liczącego, Jana Strączka z Zakopanego. Ś. p. 
Strączek stanął w obronie zagrożonego życia swego 
ojca, do którego czuli zemstę zwyrodniali napastni­
cy. W bestjalski i ohydny sposób pobity i masakro­
wany, w parę godzin zmarł, pozostawiając po sobie 
żal ogólny. Ś. p. Jan Strączek należał mimo Młodego 
wieku, do ludzi wyrobionych i cieszył się sympatją 
kół góralskich.

STAN POLSKIEGO BYDŁOSTANU. Wyniki 
^ostatniego spisu bydłostanu, wykonanego równocze- 

,.ze spisem ludności w dniu 1 października 21

stwierdzają, ze byclfa mamy około 8 miłjonów. Owiec 
2 miljony 10 tysięcy, trzody przesado 5 miłjonów, 
koni 3 miljony 300 tysięcy.

WIADRO WODY —- 1500 RUBLI. Zarząd miasta 
Petersburga ustalił cenę 1500 rubli na jedno wiadro: 
wady, pochodzącej z wodociągów miejskich.

PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI SĄDÓW DO­
RAŹNYCH. Komenda korpusu krakowskiego rozlec 
piła na murach miasta obwieszczenie o prezdłnżeniu 
ważności sądów doraźnych na wojskowych, ofeow ią- 
zującem na mocy rozporządzenia ministerstwa: spraw 
wojskowych. W obwieszczeniu tein wyszc-zegókionO 
są rodzaje zbrodni, podlegających karze śmieci, y

*
NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Ja-kób SatU 

\ kowski, Ujście Solne 100 Mk. — Józef Czulak, Mię*
; dzybrodzie Lip. 400 Mk. r— Franciszek Waluś, Mię*
■ dzyibrodzie Lip. 500 Mk. — Rudolf Czulak, Między-: 
* brodzie l ip  200 Mk. *-» Karol Martyniak, Między* 

brodzie Lip. 100 Mk. Karol Konior* Między br o* 
dzielip. 300 Mk. ■— Józef Waluś, Międzybrodzie Kob. 
200 M. -— Jan Piznal, Międzybrodzie Kob. 500 Mk. 
Jan Cender, Międzyrzecze 500 Mk. 1—- Józef Czulak 
zebrane na „Święconemu Koła Związku Ludowo-Na- 
rodowego w Międz y.bnodz i u Lip. 2232 Mk. —- Włodzi­
mierz Kołłątaj, Tarnów 70 Mk. — Jan Majchrowicz, 
Śłiwnioa 70 Mk. —- Józef Dobija, Buczkowice 300 
Mk. — Andrzej Piasek, Sucha 100 Mk. 1— Michał 
Bieszczad, Glinik 50 Mk. — Jan Kaczmarczyk, Ży­
zno wka 100 Mk. — August Sikorski, Tarnów 20 M. 
Franciszek Mudryd, Bystrowica 25 Mk. — Ks. Augu­
styn Jarosz, Babice 100 Mk. —- Bartłomiej Malina,; 
Bieńkówka 100 Mk. — Wincenty Tomaka, - Trzbo- 
wisko 100 Mk. — Stanisław Mróz, Rzeszów 200 Mk. 
Jan Krzysiea, Zaborze 50 Mk. — Stanisław Frąś* 
Wola Zabierzcwska 75 Mk. 1— Stefan Koral, Uści* 
kowo 100 Mk. j—Piotr Markut, Ruda Jastk. 30 Mk.

DLA „J ANTKA z BUGAJA" nadesłali: Józef 
Czulak, Międzybrodzie Lipn. 500 Mk. — Józef Mie­
szczak, Rybarzowice 200 Mk. — Józef Dobija, Bucz­
kowice 200 Ml?. 1— Michał Jakóbiee, Godziska 100 
Mik. — Marcin Kubica, Łodygowice 100 Mk. ■— Jan 
Kaśtura, Kaina 50 Mk. — Michał Wrona, Rybarzo- 
wire 50 Mk. — "Wincenty Sierakowski, Biała 500 
Mk. Ks. Augustyn Jarosz, Babice 500 Mk. —* 
Bartłomiej Malina-, Bieńkówka 100 Marek*

Edykt. c. i 6i/2a.
Przeciw niewiadomemu z miejsca pobytu Marcinowi 

Witkowskiemu wniósł Franciszek Sztafa pozew  o uzna­
nie prawa własności parcel grantowych.

Na pozew wyznaczono w sądzie w Kętach rozprawę 
na 26 maja 1022 godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Marcina Witkowskiego usta­
nawia się Katarzynę Witkowską kuratorką. —

Taż kuratorka zastępować będzie Marcina W itkow­
skiego w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

Kęty 2 kwietnia 1922.



15

B a c z n o ś ć  H c sd a c ir l
Chcesz dobrze, tanio i rzetelnie nabyć na Pomorzu 

lub w Pozmańskiem majątek rolny ocl 2—3000 mor­
gów, oberże, młyn, tartak, dom lub jakibądź obiekt 
canalowo-przemy słowy, to zwróć się z calem zaufa­
niem do „Hermes14 B#m handlowo-komisowy, Wy brzeżno. 
Pomorska 1, Pomorze. 1

Ostrzega się przed ulicznymi i fałszywymi agentami.
1 oszukuje się zdolnych sumiennych agentów lub 

b iur pośredniczych celem współpracy,

M  ORĘDOWNIK
w Poznaniu

organ stanu średniego i robotniczego całej Wielkopolski.
Wychodzący codziennie w Poznaniu 

broni od przeszło pół wieku interesów szerokich warstw 
społeczeństwa, stojąc na stanowisku wybitnie narodowym 
i katolickim. Temu też zawdzięcza największą ze wszyst­
kich pism ludowych popularność i rozpowszechnienie 

licząc obecnie abonentów stałych
aę .o cm  ‘ •

„Orędownika" znajduje się w Wielkopolsce w każdem 
mieście, w każdej wiosce, wśród szerokich warstw robo­
tniczych i rzemieślniczych, jako leż i u mniejszych prze­
mysłowców, dlatego nadaje się specjalnie jako organ dla 
drobnych ogłoszeń, to też nawet najmniejsze ogłoszeuie 

za tani pieniądz odnosi zawsze pożądany skutek. 
Wszystkie agencje reklamy przyjmują do „Orędownika* 

ogłoszenia.

Gdyby Was się kto 
pytał, gdzie można 
nabyć dobrych świec 
kościelnych, to po­
dajcie mu adres firmy

Antoni Kolbe
Kraków, ul. Sławkowska 20.
Rek zilsieeia 1879. Rak zależenia 1979.'

NAJTAŃSZE OGNIOTRWAŁE
BUDYNKI i DACHY
są z piasku i cementu: ciepłe, suche, zdrowo 
ładne. Każdy może sobie lub dla drugich, 
(z dużym zyskiem) wyrabiać materjał (pusta­
ki i dachówkę) na naszych tanich formach 
i maszynach. 13 medali, setki świadectw i po­
dziękowań. Takież formy do wyrobu, cegły, 
cembrowiny, rur, sączków, płyt, słupów, 
schodów, żłobów, leoryt i t. p, a także ce­

ment, wapno i papę dachową polecają

J. Zabokrzeeki i S-ka
Warszawa, ul. Czackiego 9.

(dawniej Włodzimierska).

Korzystne do kupna dla Reemigrantów z Ameryki!
Realność w miateczku Wojniłowie w po w. kałuskim, złożone z piętrowego budynku mieszkalnego, 

murowanego, krytego^ blachą, o 28 ubikacjach, oraz przybudówki w dobrym stanie, położone w rynku 
wraz 21/2 mg. ogrodu i 25 mg. łąki nad rzeczką w  c a ło śc i do  sp rzed an ia*

Łąki najlepszej jakości 3-kośne słodkie. Objekt doskonale nadaje sią do celów przemysłowych, ze 
względu na nader korzystne położenie. C ena Hip, 35 ,000*000*  — Bliższych informacji udziela B an k  
Z ie m ia n , L w ów , u l. K o p e rn ik a  L. 4 .

*

1
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E©sf Earpackiel
Specjalnie wyrabiane! Za każdą kosę daję gwa­

rancję. Może być 3—4 razy klepana i w każdym czasie 
swoim kosztem wymieniani; jednak to bardzo rzadki 
wypadek. Wysyła ‘hurtownie i detalicznie!

Długość kos 65, 70, 75, 80, 85, 90, cena za sztnkę 
1609, 1659, 1700,1750, 1S00,1850 Mp. szerokość 5—6 cm.

Rabat na 10 sztukach 1, na 80—3, na 50—8, na 
100 sztukach 20 kos darmo. Także drugi rodzaj kos 
© 400 Mp. taniej 'za każdą kosę, lecz bez gwarancji 
i żadnej odpowiedzialności na siebie nie biorę.Brzytwy 
po Mp. 1000, tuzin Mp. 9000. Koszta jak obecnie ogromne 
ponoszę sura. Płatne przy zamówieniu z góry albo po­
łowę zadatku; bez zadatku nie wysyła się wcale. 
Adres firmy: Stefan Dolwszszak, fabr. skład kos BoHsa 

k. Stryja, Małopolska.

B d w o M a t  I O b r o ń c a
Br. A. Relanowsltl

w  k r a k o w i e .
ul. Ł&Mm 28. Tel. Mr. 315®.

O r g a n i s t a
kwalifikowany, młody, żonaty, uczciwy, chętny 
do pracy społecznej przyjmie posadę w większej 

parafji.
Łaskawe Zgłoszenia do Redakcji „Wienca-Pszczół-' 

ki“ pod „Organista'4,

ZsEdarmo Imtormacjp. Ziafląrmo Informacja.

Konces. Biuro kopna i sprzedaży realności, majątków i t. p.
Pierwszorzędne i jedyne fachowe w Nowym Sączu

B s * ® m i s E @ w a  P i e s i a
(w  ułomu w łasn y m )

Mewy Są®z, ulica Dunajewskiego 1. 7. (Małopolska)
ma zaraz do sprzedania na dobrych warunkach: majątki ziemskie, dwory, folwarki, gespodarstwa 
wiejskie, większe i mniejsze, parcele budowlaue. kamienice, domy, wilie w miejscach kąpielowych, 
przedsiębiorstwa handlowe młyny parowe i wodne i t  p. w powiatach: fiO%rosfld@€kfif3« n©w©«* 
tarskim , spisSio-erawskłm, ta rm®ws&8k5, we
wschodniej $Sa8©|5©!s€es w PoErses-aiia i na PsmoffzUg ora?; w całej 5łsec$yposp©Ei§©l 
S&&ś©J« — Na żądanie wyślemy opis wyżej wymienionych realności odwrofną pocztą. — Kto pragnie 
szvbko i dobrze sprzedać swoją realność iub majątek, niech bezwłocznie zgłosi chęć sprzedaży real­
ności do nas. a odpowiedzialność Biura daje zupełną gwarancję na rychłe, rzetelno i sumienne zała­
twienie spraw powierzonych. — Na odpowiedź proszę załączyć markę pocztową. — Poszukuje się 

informatorów w całej Rzeczypospolitej Polskiej.

Wydawca: 9Ł Ryaiar. Nae$. r e i .: im Zaowski. Oip. r e i .; Józef MaMes& — %u*ar»ia ,$tosa Narada6 w Krakowia*


